Znów spotkało mnie niezwykłe szczęście.
Dobra dziewczyna która uważa się za starszą niż jest a wszak tak nie jest. Ma w sobie tą życzliwość i serdeczność którą tak Kocham u Ludzi. Ciekawe czy faktycznie ktoś jej powiedział coś o mnie czy wymyśliła to sobie. Nie. Skoro brzydzi się oszustwem to by tu nie kłamała. Może Matt? Osoba koło 35 lat, pewnie mężczyzna, który mnie lubi. No tłumów tu nie ma matt pasujue tu tajemniczo dziwnie ;-) 

Niesamowite smaki imbir, ostre papryczki, oliwki, pasta z soji, pasta z przyprawami na bazie ostrych papryczek, kawa czyniona n wschodni sposób. Boże, czy jestem w niebie? 

Tylr we mnie namiętności, czuję że tu przycichną. Cieszy mnie to, niczego bardziej nie potrzebuje teraz niż spokoju, później ciepła, później jedzenia.

Ta kobitka jest jak Master z Dr. House. Jest po farmacji, sama się leczyła z padaczki, pisze quizy do gazet i artykuły, 11 lat prowadziła aptekę później na wskutek urazu przestała ją prowadzić bo miała zaburzenia pamięci rodem z Memento.

Medycyna to jej pasja i hobby, ale tak totalnie. Prócz tego będzie mnie uczyć karate.

Dostała zdjęcie dziewczynki i info jak leczona jest przez lekarzy. Ula mówi, że połowa z tych rzeczy jest niepotrzebna, a połowa z tych rzeczy jest kiepska i można zastąpić czymś lepszym. Od dwóch lat dziewczynka jest diagnozowana bezskutecznie. Ula mówi spójrz na nią co widzisz? Mówie że ma niesamowicie czerwone usta jakby umalowane pomadką i jakby blado biała skóra skóra wygladająca jak porcelana.

Ona mówi że czytała kiedyś o tej chorobie genetycznej ale nie pamięta nazwy bo jest niesamowicie rzadka i jest nie wyleczalna ale można przedłużyc jej znacznie życie. I że trochę czasu jej zajmie znalezienie tego ale znajdzie.

Jadłem dziś najlepszego indyka eter zagryzając oliwkami ostrymi papryczkami doszamałem kanapką z pastą z soji z pastą z ostrych papryk i przypraw później nieco zagryzłem wszystko imbirem na koniec popiłem kawą parzoną na sposób wschodni. Jako zagryzkę mam ziarna kakaowca z miodem i czasem kosztuję melasy. Mam robione pranie. Mam spokój. Jestem w pieprzonym niebie.
A chciałaś badania - > "Hen`s eggshell calcium",Masuda Y,Pubmed

"Eggshell calcium in the prevention and treatment of osteoporosis",Pubmed

"Calcium-carbonate content of eggshells", Inquiry-based experiments in chemistry,2000 pp.159-165,Lechtarski V.L.

dziewczyna Możliwa
Anegdotka:

On był zawsze taki spokojny i miły” - mawiano 
o moim dawnym Egoistycznym Braciszku. Miał On być księdzem, ale zrezygnował, więc ośmielę się nazywać go Braciszkiem. Jak to zazwyczaj zdarza się mężczyznom zakochał się, został zdradzony i oszalał. Kiedy Egoistyczny Braciszek siedział sam w celi czasem do mnie dzwonił, gdy było mu ciężko. Teraz wciąż mu ciężko, ma śliczne rozpuszczone włosy, lecz wciąż nie wiele się mu podoba i widzi problem ze światem, nie ze sobą. Może ma rację, może nie – cholera wie. Teraz wciąż mu ciężko, tyle, że nie jest już sam i nie dzwoni. Jego Dziewczyna Możliwa, przestała za mną przepadać, zatem kontakt się uciął.

Jak to było?

Egoistyczny Przyjaciel, uznał, że „zadźga dziwkę nożem” jak ciepło wypowiadał się o swojej byłej ukochanej. Posiekał siekierą biurko, na którym dotąd rysował obrazki, po czym wybiegł na miasto i nie zanosiło się, na to, aby ujrzeć Go znów. Daremnie szukałem Go po mieście. 

Wszedłem do Jego pokoju i na podłodze, na której rozsypane były drewniane części z Jego biurka, napisałem markerem:

Brak mi Ciebie. Przyjacielu, który jesteś, którego nie ma. Wiesz, obsiadły mnie właśnie muchy. Źle mi z tym, że oszalałeś i nie widzisz. Pieprzysz od rzeczy. Przecież widzisz jak czuję się teraz, wiesz jak zachowuję się teraz, a przecież wiesz, przez co przeszedłem.
Przeglądałem jego pamiętniki pisane krwią, kiedy wrócił z wiadrem śliwek, jakby nigdy nic.

Niedługo później na potańcówce poznał Dziewczynę Możliwą. Zakochali się. Dziewczyna Możliwa, pojechała po swoje rzeczy do Szczecina, zaś Ja miałem eskortować Możliwą, na wypadek, gdyby ktoś chciał Ją zabić. Wszyscy ci mężczyźni, tacy agresywni ostatnio; tymczasem Egoistyczny Przyjaciel uznał, że fantastycznym posunięciem, będzie pojechanie tuż za Dziewczyną Możliwą.

Kiedy przybył, nie wiedzieć czemu Dziewczyna Możliwa bardziej była zajęta żegnaniem się ze swoimi przyjaciółmi ( w tym, z batalionem swoich byłych facetów) niż Egoistycznym Przyjacielem.

Ja: Wiem, że rzeczywistość czasem przygniata, ale on przyjechał do Ciebie i tak jak Ty powinnaś być ważniejsza dla Niego, tak On dla Ciebie. Ogarnij się i oddzwoń zamiast Go niszczyć. On nie ogarnia i szaleje. Twoje i Jego problemy – jest czad. Odbiło Mu. Nie ma gdzie spać i jest skupiony na swojej dupie, tak jak Ty na swojej. Dostrzegam tu u Was małe potknięcia emocjonalne. Myślę, że On powinien być przy Tobie teraz, a nie przy mnie, lecz niestety jest niedorozwinięty.

Dziewczyna Możliwa:  Egoistyczny ma gdzie spać. To, co jest między mną a nim to nie Twoja sprawa. Kropka.

Ja: Nie ma gdzie spać. Zaginął w akcji. Egoistyczny jest bez telefonu i może poszedł się zabić.

Dziewczyna Możliwa:  Nie melodramatyzuj i ogarnij się kurwa, a nie pieprzysz o zabijaniu się po durnej kłótni i robisz psychoanalizę [brak części tekstu.]

Ja: Sms nie doszedł w całości. Egoistycznemu odjebało, pewnie śpi na dworcu i jedzie kredytowym. Ja nie dramatyzuję, lubię komedie. 

Ja: O! Właśnie przyprowadził go pewien bezdomny, serio. Co teraz? Egoistyczny zaraz idzie na dworzec. Jedna Domina 
i Twoja Uległa puściły focha. Nie wtrącam się tylko opisuję sytuację. Miłość cierpliwa jest, miłość wszystko znosi, miłość wszystko przetrzyma, tak? Tymczasem Ty uciekasz, słuchasz cip i domin. Czujesz się niezrozumiana zamiast zrozumieć.

Dziewczyna Możliwa:  ...

Ja: Nie zostawiaj Go, to jakaś masakra... Dziś Go przekimam tu, ale kurwa będzie dobrze, będzie dobrze.

Dziewczyna Możliwa: Wal się.

Ja: Co Ty odpierdalasz? To Ten.. Wiesz, że to Ten... Cóż 
z Twoją empatią..?

Dziewczyna Możliwa:  Daj mi spokój.

Ja: Standard. Więcej nastrojów niż mózgu.

Dziewczyna Możliwa:  Odjeb się.

Ja: Po, co ten kapelusz? Żeby ukryć twarz.

Siedziałem z dwójką bezdomnych i Egoistycznym Przyjacielem. Byłem pijany i wściekły. Egoistyczny został bez noclegu w obcym mieście. Dziewczyna Możliwa, zdawała się nie dostrzegać, że ktoś Jej oddany, do Niej zapierdalał. 

Dziewczyna Możliwa:  P.I.E.R.D.O.L.S.I.Ę. – Tu Gej Brat Dziewczyny Możliwej.

Ja: Dziewczyna Możliwa zbytnią jest cipą jest, aby samodzielnie myśleć i odpisać? Możliwa…Błagam, idź na terapię. Będzie dobrze. Dziś chujowo wyszło, ale będzie dobrze. Zaopiekuję się Egoistycznym. Dziś jest źle bardzo, zrobiłaś dziś straszne zło, bywa. On strasznie cierpi. Robicie z igły widły, Wy nie macie problemów ze sobą nawzajem, tylko psychiczne z samymi sobą.

Dziewczyna Możliwa:  A Egoistyczny nie ma mózgu, czy 
o co chodzi? Odpieprz się ode mnie. Mówię serio.

Ja: A koresponduję z Bratem Gejem Dziewczyny Możliwej, Głupią Dominą czy Dziewczyną Możliwą, bo ta ostatnia to mózgu nie ma. 

Dziewczyna Możliwa:  Jeśli Egoistyczny chce pisać do mnie w swoim imieniu, to niech pisze. Ty się odjeb. 

Ja: Egoistyczny bardzo teraz cierpi. Dogadacie się, nie róbcie z igły widły. Ja zniknę tak jak chce Twa Domina czy Twoja Uległa. Egoistyczny jest nieprzytomny z bólu i spróbuj tego nie przekazywać swoim bliskim teraz. Śpij, będzie dobrze, na prawdę. 

Dziewczyna Możliwa: Chcę napisać, to niech pisze, a Tobie gówno do tego wszystkiego.

Ja: Twoim tępym cipom też. Czytaj ze zrozumieniem! On jest nieprzytomny z bólu. Pogadacie na trzeźwo rano. Dziś to nie ma sensu. Jeśli kochasz - myśl sercem, nie kochasz - myśl cipą. Proszę prześpij się i ratuj to; bo warto. Naprawdę. Wkurwiam Cię? Ok. Nie musimy gadać. Jesteś mi bardzo bliską osobą i chujowo wyszło. Zobaczysz, że będzie dobrze. Prześpij zło. On bardzo mocno Cię kocha. Dacie radę, uwierz. Proszę. Egoistyczny Ci w niczym nie groził, oceniłem, że może sobie coś zrobić i się martwię. Jak taka wasza miłości, to wracajcie do przedszkola. Twoi bliscy chcą dla Ciebie dobrze, ale nie znają sytuacji. Przepraszam. My wracamy do Krakowa. Mieliście się wspierać, a jesteście gówniarzami. Jak się kogoś kocha to za tą osobą można pójść w piekło. Tym razem warto. 

Dziewczyna Możliwa: Ale nie warto. Stary, byłam pól roku 
z facetem, który mi dzień w dzień groził, że popełni samobójstwo. Dzisiaj dostaję wiadomości od Ciebie, że Egoistyczny przeze mnie idzie się zajebać. On wie, że to napisałeś i ani słowa, nie napisze. Odpieprzcie się ode mnie. Chuj z miłością. Widać znowu manipulacja i gówno a nie miłość. Daj mi spokój.

Ja: A ufając sobie, co myślałaś wczoraj..?

Dziewczyna Możliwa: Ja ufam sobie. Mimo wszystko. 
I kolejny zjeb mi na łeb nie wejdzie.

Ja: Twój świat nie jest zjebany, wiesz, że masz etap wycofania. Nie opuszczaj Go, jak Kochasz, to posłuchaj serca. Nie kochasz? To zostań.

Dziewczyna Możliwa: Wiem, że będzie dobrze, ale będzie dopiero, jak będę sama. Bez myśli o czyichś samobójstwach 
i o tym jak zjebany jest mój świat. Jest i chuj Wam do tego. Samej mi w nim dobrze.

Ja: Żyj, więc bez serca.

Ja: Mówiłaś mi: „Nikt nie był mi tak oddany, nikt mnie tak nie uwielbiał.” „No kocham, tak jak tamtych kochałam, no i?”, „Odjeb się, nie Twoja sprawa, nic nie rozumiesz, nie mieszaj się.” 

Cóż było dalej. 


Powiedziałem, Mu, ze lepiej, aby Możliwa mnie nienawidziła, niż, aby z Nim nie była. On powiedział, wtedy, że to nie fair, i na pewno tak nie będzie.


Zabawne, bo w podobnym natchnionym tonie wypowiadała się Dziewczyna Możliwa, twierdząc, że nigdy nie pozwoli na to, aby Egoistyczny, tak po prostu mnie zostawił. 

Wcześniej mówiłem Jej, że Egoistyczny zawsze tak miał w związkach, że film Mu się urywał na to, co miał i dzięki czemu. Później Dziewczyna Możliwa, twierdziła, ze ucięła kontakt, bo jestem toksyczny, gdyż wpieprzałem się w ich sprawy.
Raz usłyszałem przejmujące wyznanie od osoby, przy której Egoistyczny budował swój zasrany mit: 

- Jak o Nim myślę, to zastanawiam czy istnieją w ogóle jakiekolwiek wartości. Jak to możliwe? Ja nie pojmuję. Jak można brać ile się da, później odwracać się plecami i nie mieć nic wspólnego z osobami, które oddawały Mu wszystko? Zawsze wszystkim się z Nim dzieliłem, starałem być jak On, nie jadł, nie jadłem, nie wychodził z domu, nie wychodziłem 
z domu. Wszystko, co dla Niego robiłem poszło na marne? Jakbym wszystko wyrzucił w próżnię, cała moja pomoc dla niego – daremna. On to ma gdzieś. Myśli pewnie, że to Mu się należy i tyle. Jest tak bardzo małostkowy i skupiony wyłącznie na sobie. Znalazł sobie wymówkę teraz, aby żyć w zamkniętym świecie z Dziewczyna Możliwą i wszystko i wszystkich ma już za nic. To jak Ciebie teraz traktuje, po prostu jest wygodą. Wygodna jest ta sytuacja dla Niego i to straszne.

Jeszcze wspomnę o tej postaci i o tym, co się wydarzyło. Jednak nie teraz, jeszcze nie czas. Chcę już wrócić do głównej historii.
Ja: Egoistyczny, pójdź do Jego pokoju. On się uspokoi jak się pojawisz. On się wkurwia dodatkowo, bo jest sam a w dodatku sam na sam z laską widzącą płonące, nieistniejące mosty.
Egoistyczny: Zajęty jestem. Pierdolę. Pod nóż nie idę. 

Ja: Zmniejsz poziom skupienia na własnej dupie i pokaż swoja uśmiechniętą pełną miłości twarz Bratu. 

Egoistyczny: Wal się. 

Dzisiejszy dzień każe mi powrócić do wspomnienia Egoistycznego Przyjaciela. Pamiętam jak wyrzekł mi w bólu: 

- Jebać taką miłość. 


Mówiłem mu wtedy, że przecież to wszystko absurd, że to zwykłe nieporozumienie, mówiłem mu, że będzie dobrze. 

Zabawne, że te więzy krwi uzależnione są od tego 
w jak ciężkich jest się tarapatach i czy ma kogoś, kto aktualnie Kocha, bądź nie. Wszystko pozostałe zdaje się być dla niektórych nie wiele warte. 
Egoistyczny miał zapomnieć, że zawsze dla Niego byłem i jestem. Przemykał jedynie tam gdzie było Mu dobrze. Zwierzał się i poznawał z innymi kobietami, które aktualnie kochał. Rozumiałem to. Znikania jednak, kiedy dostało się ten chwilowy sens życia – tego nie zrozumiem nigdy. 
Zabawne, bo kiedy o Nim myślę, był On absolutnym przeciwieństwem Miłującego Przyjaciela.
Nigdy nie chciał odnieść się do tego, co mówiłem. Jednak raz wspomniał: 

- Wybacz Bracie, jednak na żadne podsumowania się nie odważę, gdyż nie mam ochoty walczyć z Twoim psychotycznym apodyktyzmem wyznaczającym wszystkim dookoła doktryny życiowe, byleby tylko nie samemu sobie. Podsumowałeś i mam nadzieje, że Ci lżej na sercu, chociaż Twoja ocena innych wciąż i niezmiennie daje Ci prawo do potwornej ślepoty na Twój, własny egoizm i maniakalną potrzebę stawiania na swoim. To nie jest sprawiedliwe - a już na pewno nie wynika, z żadnej Braterskiej miłości. Ściskam Cię. Mocno Mój Bracie!

O co chodziło? Nie wiem. Po dziś dzień nie wiem. Odpisałem:

- Od dawna wtedy nie miałem potrzeby stawiania na swoim. Przejawia się to chociażby tym, że nie muszę biegać za kretynem, gdyż wiem, że ma się dobrze i czuje bezpiecznie. 

Wszak szczęśliwie znalazł Dziewczynę Możliwą. Jakim cudem się w ogóle poznali? Nie mam pojęcia. Później, miałem mu złożyć życzenia:

- Życzę Ci dobrej pamięci. Mocy kojarzeń faktów. Trzymania tego, co nie przemija. Pamiętania o tym, co było zawsze i doceniania tego, co zawsze jest. Braciszku.

Jak to było?

Rozumiem, że dobry czas ma mniejsze znaczenie niż chwilowa afera. Pamiętam, jak Możliwa w trakcie tej afery mówiła, że nie chce być z kolejnym zjebem, który może się zabić i nie chce mieć dodatkowych problemów, gdyż ma własne. Wspominała coś o tym, że miłości nie ma, na cóż zresztą byłoby tej miłości słuchać, skoro ona źle na tym wychodzi. Mówiła to wszystko pod wpływem chwilowych emocji - spoko. Ja pod wpływem chwilowych emocji broniłem Egoistycznego, ogarnąłem dla nas dwóch nocleg i spędziłem 
z nim czas po naszej kłótni przy Genialnym Bezdomnym. Tuż po tym czasie uznałem, że dla szczęścia Egoistycznego usunę się na pewien czas. W końcu wspólny wróg zawsze tam ich dwoje umocni. 

Egoistyczny miał tendencję do wykreślania innych osób z życia, kiedy z konkretną Lubą się „zlewał”.

Minęło od tego momentu wiele czasu i brak chęci kontaktu z Jego strony, już nie była chwilowym impulsem 
i emocją – tylko decyzją, w której nie zwracał uwagi na to, co dobre, tylko na to że powiedziałem co myślę.

Jeżeli byłem w błędzie – nigdy nie zostałem z niego wyprowadzony, a jedynie uświadamiany jakoby Egoistyczny miał już dosyć mojego oceniania rzeczy i zachęcał, abym zajął się swoim życiem. Uważał On, że nie wiele zrozumiałem 
i miał On rację. Po dziś dzień niezmiennie nie wiele rozumiem.

Egoistyczny zachęcał mnie, abym zajął się sobą 
i ocenił samego siebie. Dodał, że mnie ściska i że będzie dobrze.

Cóż

Czyli chciałem, aby byli razem jednak uraziłem dumę, dziewczyny twierdzącej, że nie znosi mnie gdyż jest taka jak ja? Cóż. Chyba jednak podobni do siebie, aż tak nie byliśmy jak podejrzewała.

A tyle miłości, kiedyś było. Tyle miłości. 

Cóż.

Egoistyczny nie chciał odpowiadać na proste pytania w stylu - co robisz?, co słychać?, czym się zajmujesz? 

Nie chciał tak samemu z siebie się spotkać i pogadać. Moje życie na zawsze pozostało związane z osobami, które poznałem w tym życiu. On Należy do tego życia. Zabawne, że umoralniać zawsze mu się chciało, kiedy nie był On sam. Kiedy był bez nikogo chciał czasem rozmów ze mną i byłem mu najbliższą osobą. 


Tak czy siak, Egoistyczny Przyjaciel nie chciał ze mną gadać, zasugerował grzecznie, abym wsadził sobie w dupę zażalenia i odpierdolił się od Niego.

Uznałem, że skonsultuję się odnośnie sprawy 
z Możliwą Dziewczyną.

Ja: Był czas, kiedy żyliśmy w zgodzie. Kontakt dziwnie uciął się po pewnej aferze. Przez to, że "wtrąciłem się" pisząc po pijaku przerażony, że możecie z Egoistycznym się rozstać 
o pierdołę. Łatwo pamiętać co złe, niewygodnie pamiętać, to co dobre. Nigdy nie chciałem się wtrącać w wasza relację 
a wytworzyliście bunkier, do którego nie mogę mieć dostępu. Ktoś mówił Ci, że coś jest nie tak z Twoimi relacjami - zawsze te relacje traktowałaś jak świętość i twierdziłaś, aby się nikt nie wtrącał. Wchodzisz w ten sam schemat - cóż zawsze wchodzimy w te same schematy. Nigdy nie chciałaś nic wyjaśnić między Nami, co jak było, co można zrobić, aby to załagodzić. Ja chciałbym, ale to nie wygodne dla Was. Wygodnie być małostkowym. Wygodnie zapomnieć o tym, że każdego dnia starałem się, aby było dobrze, i że Was połączyłem - trzymając się urazy.

Dziewczyna Możliwa: Po prostu uważam, że jesteś toksyczny i kropka. Wpieprzasz się w rzeczy, które nie mają z Tobą nic wspólnego. Nie chcę z Tobą prowadzić żadnej wojny, ani nic z tych rzeczy, ale nie chce po prostu mieć z Tobą zbyt bliskiego kontaktu. 

Ja: Wiesz, że Egoistyczny - miał ze mną wiele wspólnego – sądziłem, że z Tobą też jestem blisko, wiesz, że bardzo Ciebie polubiłem. Poniosło mnie wtedy, gdyż martwiłem się bardzo 
o Egoistycznego. Kiedy wcześniej mówiłem Ci, że Egoistyczny tak ma, że jak się z kimś wiąże znika dla reszty – powiedziałaś, że na pewno tak się nie stanie i na to nie pozwolisz. Zawsze starałem się Wam nie narzucać. 

Dziewczyna Możliwa: Najlepsze jest to, że Egoistyczny nie znika dla ludzi on z tego co wiem znika tylko dla Ciebie i nie chodzi tylko o tę aferę. Powtarzam, przegiąłeś, wpieprzyłeś się w nasz związek i starasz się to robić nadal i to Ci się nie uda. Tyle.

Ja: W jaki sposób wpieprzyłem się w wasz związek? W jaki sposób to niby robię? To ja was połączyłem. Czemu miałbym się wpieprzać? I po chuj? Wpieprzyłem się, że chciałem abyście byli razem? Egoistyczny unika mnie tak samo jak w czasach, gdy twierdził, że pewna dziewczyna zakazywała mu kontaktu ze mną, zaś Ona twierdzi, że dziwiła się temu, że ode mnie odciął się po całej pomocy, którą miał dzięki mnie. Czemu tak jakoś od razu teraz zniknął, podobnie jak wcześniej? Gdyż jest mu to wygodne. Nie jesteście tu oboje małostkowi?

Dziewczyna Możliwa: To jest właśnie to, o czym piszę. Koniec rozmowy. Po prostu nie chce mi się z Tobą gadać.

Ja: Małostkowość, wyparcie i hipokryzja. Zero wdzięczności 
i zarzucanie mi bezczelności. Nieźle.

Dziewczyna Możliwa: Weź się po prostu odpierdol najprościej.

Niespodziewanie w tym momencie napisał do mnie mój kochany Egoistyczny Przyjaciel:

Egoistyczny Przyjaciel: TY – WEŹ SIĘ KURWA USPOKÓJ 
I PRZESTAN NAPIERDALAC TE SWOJE MADROSCI DO MOŻLIWEJ, BO KURWICY, JUŻ MOZNA DOSTAĆ. POJEBAŁO CIĘ DO CHUJA? NAPISAŁEM CI ŻEBYŚ SIĘ ODPIERDOLIŁ, ALE DO CIEBIE CHYBA NAPRAWDĘ NIE DOCIERA! WPIERDOL SOBIE TEN SWÓJ WSIBSKI NOS W SWOJE SPRAWY i NAPRAWDĘ ZASTOPÓJ i NIE WPIERDALAJ SIĘ, BO TO JUŻ NIE BEZCZELNOŚĆ 
Z TWOJEJ JEBANEJ STRONY, ALE PIERDOLONA TEMPOTA I IDIOTYZM - JASNE??!! ODPYCHASZ OD SIEBIE CORAZ WIECEJ LUDZI, CORAZ WIECEJ LUDZI NIE CHCE Z TOBĄ MIEĆ NIC WSPÓLNEGO SPASUJ TROCHĘ - I ZASTANÓW SIĘ NAD SOBĄ.

Ja: Rety - to mi pomóż. Spotkajmy się w cztery oczy 
i porozmawiajmy. Po czym to wnosisz? Od 3 miesięcy nie piliśmy razem piwa. Od czasu, gdy się o Ciebie bałem jak zawsze. Jak się wpieprzyłem w was związek? Tak, że chciałem abyście byli razem? Jesteś kłamstwem. Możliwa mogłaby być zdradzana, ale to przecież byłaby Jej sprawa. Możliwa, mogłaby być bita, ale to przecież byłaby jej sprawa. Cokolwiek Człowiek zrobi dla Ciebie - zawsze pozostaje to dla Ciebie bez znaczenia. Myślisz tylko o tym, co złe, skupiając się na tym, co dobre tylko dla Ciebie.

Egoistyczny Przyjaciel: No i co z tego, że nie piliśmy piwa? Kurwa, jaki to ma związek? Zatrzymałeś się w jakimś jebanym martwym punkcie czy jaki chuj, nie wiem, SAM SOBIE POMÓŻ, BO TO TY GNĘBISZ LUDZI I STAJESZ SIE CORAZ BARDZIEJ TOKSYCZNY, A ROBISZ 
Z SIEBIE TAKIEGO ŚWIĘTEGO I ZBAWICIELA WSZYSTKICH. JA NIE MIAŁEM Z TOBĄ KONTAKTU PRZEZ PRAWIE, SZEŚĆ MIESIECY, WIĘC NIE PIERDOL TYCH SWOICH GŁODNYCH KAWALKOW, JAKI TO BYŁES SZLACHETNY I DOBRY. PAS! KONIEC. JESTES TOKSYCZNY I GŁUPI! POMYŚLEĆ, ŻE MIAŁEM CIĘ ZA KOGOS ZAJEBIŚCIE CENNEGO!

Ja: W jaki sposób jestem coraz bardziej toksyczny? Co takiego zrobiłem? Wybawieniem była dla mnie Twoja Możliwa, bo nie musiałem już każdego dnia martwić się o Ciebie, że się zabijesz zagłodzisz, że będziesz miał, dla kogo żyć. Odleciałeś na maxa, tak jak wcześniej. Ja byłem dla Ciebie zajebiście cenny? Czemu teraz nie jestem? 

Egoistyczny Przyjaciel: JESTEM DLA LUDZI NIE DLA POJEBAŃCOW TOKSYCZNYCH TAK! THE END i NIE PISZ DO NAS WIĘCEJ. CHUJ MNIE OBCHODZI, CO MASZ DO POWIEDZENIA PO PROSTU ODJEB SIE!


Ja: Napisał koleś, co wybiegł z nożem po tym jak rozjebał biurko? Napisał koleś, co krwią pisał pamiętnik dla przyjaciółki? - ostoja normalności. Jesteś kłamstwem Egoistyczny Przyjacielu.

Egoistyczny Przyjaciel: CHUJ CIE TO OBCHODZI.

Ja: Nic mi do Was. Mieliśmy się kochać i być szczęśliwi. Nie ja to zjebałem i wiesz to.

Egoistyczny Przyjaciel: ZJEBAŁES PO CALEJ LINII 
I SZKODA, ŻE WSZYSTKIEGO JESTEŚ ŚWIADOMY TYLKO NIE SWOJEJ GŁUPOTY I CHAMSTWA!

Ja: Przez te niby sześć miesięcy nie miałeś ze mną kontaktu, bo byłeś w związku. Wciskałeś mi, że dziewczyna zabraniała Ci kontaktu ze mną i to wszystko. Później miałeś wyjechać 
i wiedziałeś, że byłem jedynym człowiekiem, od którego zawsze uzyskasz pomoc. Nie podajesz mi argumentów tylko jad - piszesz do mnie, że jestem toksycznym pomyleńcem 
a zapomniałeś, nie piszesz, dlaczego? Co teraz ja wyprawiam? Jest ci wygodnie i podtrzymujesz sytuacje zastaną, bo tak Ci wygodniej nie jestem już Ci potrzebny. Byłem Ci kiedyś potrzebny dopóty nie miałeś lokum u znajomych, byłem Ci potrzebny, bo chciałeś umrzeć i wyjechać. Nie jestem Ci już potrzebny i nagle stałem się toksyczny? Jakim to czynem? Napierdalam głową w ścianę? Chciałem się zabić? Co takiego robię? WIDZĘ. Ty wiesz, że ja widzę i mam rację. Za to mnie ceniłeś. Uznajesz, że teraz racji nie mam? Czuję niesprawiedliwość i nie tylko ja ją odczuwam? Znów wykorzystałeś mnie do cna i zniknąłeś i nie zależy Ci na mnie - nie ma Cię. Mam nadzieję, że dla odmiany to Wy wyciagnięcie rękę. Złudna Nadzieja.

Egoistyczny Przyjaciel: NIGDY MI NIE BYLES POTRZEBNY IDIOTO - SAM SOBIE UROIŁES TAKĄ BAJKĘ i WBIJ SOBIE W TEN TĘPY ŁEB, ŻE NIE ZAWDZIĘCZAM CI ŻYCIA. SZKODA ZE TAK WSZYSTKO WIDZISZ TYLKO NIE WIDZISZ WŁASNEJ TOKSYNY 
O KTOREJ JUZ WIELU LUDZI MIAŁO SIE OKAZJĘ PRZEKONAĆ ZACZNIJ, TRAKTOWAĆ LUDZI Z TAKIM SAMYM SZACUNKIEM, JAKIEGO SIE OD LUDZI DOMAGASZ WTEDY MOŻE PRZEJRZYSZ NA OCZY. ZLUDNA NADZIEJA - JAK SĄDZĘ.... PA!

Ja: Nie wpieprzałem się w wasz związek nigdy, oprócz sytuacji - kiedy piliśmy z Bezdomnym Przyjacielem. Jedyne wpieprzanie z mojej strony to było wyciąganie do Was ręki. Co odpychacie od miesięcy. Owszem nie byłem, Wiesz, Kto również nie musiał dawać Ci jedzenia, mogłeś umrzeć z głodu, ja również nie byłem ci potrzebny mogłeś umrzeć. Chciałem, abyś żył. Dzięki temu masz to swoje cudowne szczęście. Zawdzięczasz mi Możliwą. To ja was połączyłem. Jakie to osoby się ode mnie odwróciły, bo piszesz, co raz więcej? Genialny Przyjaciel, wiecznie zaborczy, który napisał mi, kiedy byłem w obcym mieście i nie miałem gdzie spać: „Ja Ciebie tutaj nie zapraszałem”? Powiedziałem, że jest pojebem i to ja uciąłem kontakt, jakoś nie chce mu się walczyć o relacje. Standard. Ktoś jeszcze? Celowo podsycasz konflikt - to Ci wygodne. Nie wyciągnąłeś do mnie ręki wszystko, co piszesz mi jest - niejasne, absurdalne. Przemawia przez Ciebie choroba i capslock. Odpuśćmy na dziś. Może za kilka tygodni. Opadną emocje. Anuż zachce Ci się kontaktu. Trzymajcie się 
i oddychajcie spokojnie.

Egoistyczny Przyjaciel: Nie mam ochoty, ani czasu na takie pierdolenie. JESZCZE RAZ: ZACZNIJ TRAKTOWAĆ LUDZI Z TAKIM SAMYM SZACUNKIEM, JAKIEGO SIE OD LUDZI DOMAGASZ WTEDY MOŻE PRZEJRZYSZ NA OCZY - to wszystko, co CI mam DO POWIEDZENIA NA TERAZ! Jak zmądrzejesz to się odezwij. Ja nie mam 
z Tobą żadnego konfliktu - nie mam ochoty ani czasu na takie pierdolenie. JESZCZE RAZ: ZACZNIJ TRAKTOWAĆ LUDZI Z TAKIM SAMYM SZACUNKIEM, JAKIEGO SIE OD LUDZI DOMAGASZ WTEDY MOZE PRZEJRZYSZ NA OCZY - to wszystko, co CI mam DO POWIEDZENIA NA TERAZ! Jak zmądrzejesz to się odezwij.

Ja: Cieszę się, że nie mamy żadnego konfliktu. Doczekać się nie mogę aż zechcesz po prostu się spotkać i pogadać. 
W atmosferze wzajemnego szacunku - jak kiedyś w pewnym lokalu z maszynami do szycia. Najpierw napisałeś mi, że nie chcesz ze mną pisać, bo jestem pojebanym toksycznym człowiekiem - wnosisz to z tego, że się wpieprzałem w wasz związek. - raz - bo bałem się że Możliwa będzie Cię mieć gdzieś. Później dowiaduję się od Niej, że nie chcesz mieć ze mną nic wspólnego ogólnie. Wcale tu nie chodzi o drobną aferę. Totalny zbieg okoliczności. Chcę mieć z Tobą kontakt 
i z Tobą po ludzku rozmawiać z szacunkiem - nie mam z Tobą kontaktu, nie chcesz go i piszesz mi, że jak zmądrzeję to mam się odezwać? Cóż. Jeszcze raz. Cieszę się, że nie mamy konfliktu. Chociaż tyle. 

Egoistyczny Przyjaciel: No właśnie - nawet ŚLEPY by zauważył tylko nie Ty. Ten genialny i wspaniałomyślny. Szkoda SŁÓW Stary.. TRZYMAJ SIE!

Ja: Logika Egoistycznego Przyjaciela: DLA LUDZI NIE DLA POJEBANCOW TOKSYCZNYCH TAK! THE END 
i NIE PISZ DO NAS WIECEJ. CHUJ MNIE OBCHODZI, CO MASZ DO POWIEDZENIA PO PROSTU ODJEB SIE!  Ja nie mam z Tobą żadnego konfliktu - nie mam ochoty ani czasu na takie pierdolenie. JESZCZE RAZ: ZACZNIJ TRAKTOWAC LUDZI Z TAKIM SAMYM SZACUNKIEM, JAKIEGO SIE OD LUDZI DOMAGASZ WTEDY MOŻE PRZEJRZYSZ NA OCZY - to wszystko, co CI mam DO POWIEDZENIA NA TERAZ! Jak zmądrzejesz to się odezwij. -> Stary. Naprawdę nie trzeba być geniuszem, by widzieć, co się dzieje. TRZYMAJ SIĘ.

Egoistyczny Przyjaciel: FUCK OFF - Znajdź sobie jakieś hobby - może zacznij znaczki zbierać albo naklejki z piwa. Nie chce mi się już pisać, bo to i tak jak grochem o ścianę. Dobranoc.

Cóż, było minęło. Zapomniałem już o tej postaci, tak jak Ta postać zapomniała o mnie. Na szczęście mam swoich serdecznych Przyjaciół wciąż. 

Na przykład zawsze niezawodnego Miłującego Przyjaciela.
